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Po pogrzebie Marszalka Piłsudskiego
Odjazd delegacy! zagranicznych

K A T O W IC E ,  10. 5. P A T .  W dnu 
dzisiejszym w drodze pow rotne j z u- 
wezystośei żałobnych I  M arszałku 
Polski Józefa  Piłsudskiego w  K ro k ­
wie przybył o godz. 12 min. 40 do Kn 
Iowie francusk i m in is te r  sp ra w  zagra 
n iem ych  Laval i po 10-minułowym po 
słoju odjechał w dalszą drogę do l a 
ryża.

W A R S Z A W A . 19. 5. P A T .  Rop o
zen tan ci a rm ij  państw  obcych, b io rą ­
cy udział w pogrzebie Marszalka P i ł ­
sudskiego wyjechali dziś bezpośredni - 
z- K rakow a, bądź przez W arszaw ę do 
swPieh krajów.

M arszałek P e ta in .  k tóry poraź 
pierwszy jes t  w  Polsce, zatrzym ał się 
przez dzień dzisiejszy w Krakow ie 
gdzie zwiedził zabytk i m iasta .  .Mar­
szałek polny Cavan  pozost. również w 
Krakowie, skąd  dziś w godzinach po­
południowych w raca przez B erlin  -lo 
Angłji. Delegacja belgijska w y je c h a ­
ła dziś o godz. 9-ej rano z W arszaw y. 
8zef sztabu litewskiego w yjeżdża j u ­
tra  o godz. 23.45.

Wiadomość, jak a  ukazała  się w  jed  
óym  z dzienników krakowskich o r /e  
komom zasłabnięciu m a rsz a łk a  Pętaj- 
»» w czasie pogrzebu nie odp -winda 
prawdzie.

Solszewiccy żołnierza 
uEzcsłi pamięć Marszałka

Nad g ra n ic ą  polsko - sowiecką nie 
daleko K orea zdarzył się w ypadek ,  kto 
!\v w rył się głęboko w um ysły  okolicz­
nej ludności. Oto po s tron ie  bo lsze­
wickiej n a  wiadomość o śmierci M a r ­
szałka P iłsudskiego  dal się słyszeć wy 
s trzał a rm a tn i,  n a  znak. że bolszewi­
cy chcą rozmawiać ze s troną  polska..

N a ty ch m ias t  ko m en d an t  s t raży  g ra  
nieznej udał się nad  gran icę  i porozu­
miał się z delegacją bolszewicką, któ­
ra  w yraz iła  chęć uczczenia pamięci 
M arszalka i w tym  celu przekroczenia 
gran icy . K om endan t  po porozum ieniu  
się z władzami zezwolił na to. N ;t stro  
rtę polską przybyło 4(H) kawalerzy- 
stów. W ysłuchali oni nabożeństw a ż a ­
łobnego w cerkiewce, k tć ie  odpraw ił  
ksiądz praw osław ny. W czasie n a b o ­
żeństwa kaw ałerzyści bolszewiccy

Runął z do hu na bruk
W chwili, gdy kondukt pogrzebo­

wy przechodził przez Rynek k ra k o w ­
ski z dachu kam ienicy  nr. 3 przy  ul. 
Flo-jjańskiej runął na bruk jeden z 
widzów, k tóry  wraz z innymi obsad; d 
dachy kamienic, by lepiej oglądać u- 
"roezysty pogrzeb. >

Do nieprzy tom nego wezwano nogo 
iowie ra tunkow e, któro stwierdziło, 
że ofiarą  w ypadku  padł robotnik z. 
Nowego Sącza, A nton i  Dzierzbanow- 
fiki. S ta n  o f ia ry  nieszczęśliwego w y ­
padku je s t  bardzo ciężki. P rzewiezio­
no go do szpitala  na oddział chirur- 
gieząy.

W dniu wczorajszym w godzinach 
przedpołudniowych zmarł nagle na 
id. Marsz. P iłsudskiego n ieznany męż 
ezyzna w wieku okelo lat M b .  p raw do­
podobnie przybyły  z prow incji na uro- 
«-zvstości mręrzehowe-

trzy m a li  łapce pochylone k u  ziemi na 
znak żałoby.

P o  skończonym nabożeństw ie bolsze

wiev odjechali zagranicę. Zdarzenie 
to w yw arło  olbrzymie w rażen ie  n a  o- 
kolicznveh w ieśniakach.

„Za trzy lata m oże mnie nie będzie”
J e d e n  z w ybitnych  b. m in is trów  iwą. 

dów pom ajow ych opowiadał, że biorąc 
p rzed  t r z e m a 'ł a ty  udział w posiedze­
n iu  ra d y  gabinetow ej,  usłyszał z ust 
M arszałka- n as tęp u jące  zdanie:

— R adzę p anom  zała twić tę sp ra ­
wę teraz. M nie za t r z y  l a ta  może nie 
być. J a  będę pod ziemią, a W y  pano­
wie będziecie rządzić.

Chodziło o jedną  z ważniejszych 
sp ra w  państw ow ych, n a  k tó re j  z a ła t ­
w ieniu  zależało M arszałkow i specja l­
nie.

N iedaw no znów, baw iąc w Wilnie- 
wezwał do siebie M arszałek  jednego

i zapy ta ł  go o s tan  zdro- 
generała ,  k tó ry  cieszył

z generałów  
win. Młodeg
się. doskonaleni zdrowiem, dziwiło to 
p y ta n ie  i. zapew nił  Manszałka, że nie­
mu n ie dolega.

—  To doskonale — powiedzia ł M ar 
szalek —  bo zadużo L egunów  poum ie­
rało, a  i ja. czuję, że nie długo pocią­
gnę.

Ci w szyscy generałow ie  L m im stro -  
wie. k tó rzy  mieli zaszczyt i szczęście 
w spółpracow ać z M arszałkiem , tw ie r ­
dzą, że n ieraz  w ostatn ich la tach  M a r­
szałek w ym ienia ł  rok  1935, jako  datę  
końca Swego życia.

Wszystkie występy w Polsce do koóea życia
ofiarowuje Jan Kiepura na cele Polsce służące

J a n  K iep u ra ,  baw iący w M eranie 
n a d e s ła ł . nas tęp u jący  te legram :

Moran, 17 m aja. W chwili, k iedy 
K ra k ó w  będzie chował najdroższe dla 
N a ro d u  Polskiego szczątki, będę 
choć oddalony —  sta ł  z m ajem  rozpła- 
kanem  sercem n ad  trum ną. Od r. 1 9 2 1 
n ig d y  nie w strząsnęło  m ną ta k  silne, 
ta k  potężne uczucie pa tr jo tyezne ,  j a k  
wiadomość o śmierci M arszalka.

S tra szn y  cios wzmocnił fu n d am en ­
ty  polskości m ojej duszy  oraz roznie­
cił ogień pa tr jo tyczny ,  n ak azu jąc  mi 
zwiększenie p racy  dla idei polskiej.

Czyniąc zadość potężnem u wew­
nę trzn em u  <vołaniu, jak ie  śmierć n a j ­
ofiarnie jszego Po laka  -we m nie w zb u ­
dziła.. oraz pow odu jąc  się m otywem .

„N iechaj  każdy  czyni, co każe duch  
Róży, a całość jakoś  się złoży14 — po­
stanow iłem  w szystk ie  m oje w ystępy  
w  Polsce przez całe m o je 'ży c ie  ofia­
rować na  cele. Polsc-e słdżące.

M arszałek  P iłsudski n ie  umarł- po 
niew aż J e g o  duch czyste j,  o f ia rne j  
p racy  d la  Polski ży je  silniej, niż k ie­
dykolw iek  we w szystk ich  p raw d ziw ie  
polskich duszach bez w zględu  n a  k ie ­
ru n ek  polityczny.

Bóg kocha Polskę, ponieważ zsyła 
n am  takich, k tó rzy  pokazu ją  pokole­
niom, ja k  należy  d la  Po lsk i  żyć. Mam 
łzy w  oczach, bo um arł ,  ale spokojny  
jestem , bo wiem, że będzie żył.

K iepura .

Katastrofa kolejowa
K IL IM  L, 19. fi. W czoraj o godz, 

■v'.4:> na. stacji kolejowej Tunel,  koło 
Miechowa nastąpiła  katastrofa  kolejo­
wa. Pociąg osobowy, jadący  z K ic k ,  
zderzy! się z m anew rującą  lokomoty­
wą. Uszkodzony został tender parowi* 
zu i wagon pocztowy, k tó ry  uległ w y ­
łojeniu wraz z wagonem bagażowym 
D wie osoby zostały ranne. T o r  został 
za tarasowany. P rzerw y  w komunika, 
c j i  dotychczas n ie  usunięto.

Tor pow ro tny  z K rak o w a  do W at 
sza wy jes t  nieuszkodzony. tak. 
ruch pociągów specja lnych  z K ra k  n 
w a  na trasie przez K ielce  odbyw a «•?$ 
normalnie.

Pik. Lawrence umarł
L O N D Y N . 19. 5. (wl.) P łk . L aw reu

ce, s łynny  as angielskiego w yw iadu , 
zm arł dziś o. godz. '8  rano  w szpitalu* 
Law rence  od 140 godzin nie o d zy sk i­
wał przytomności.

Król w śród  biedaków
L O N D Y N . 19. 5. — IV ram ach  p ro  

g ra n iu  jubileuszowego ang ie lska  p a ra  
królew ska odwiedziła południow ą 
d.A.-lnicę: L ondynu . P o p rzed zan a  od­
działem kawaleąji gward.ji, p a ra  kró 
lewska u d a ła  się o tw a r ty m  powozem, 
w raz  ze św itą  przez odświętnie  p rz \g  
s tro jone  ulice do uboższych dzielni® 
na południe od Tam izy , gdzie 10-ty* 
sięezne t łu m y  zgotow ały  parze k ró­
lewskiej n iezwykle serdeczne owacjo.

Cały majątek zapisała prosta 
wyrobnica na szkołę

N O W Y  J O R K ,  19. 5. —  IV tych  
dniach została p rze jechana  w N ow ym  
J o r k u  prosta  w yrobn ica  polska. Za-* 
p isa ła  ona cały swój m ają tek ,  zdoby­
ty  la tam i żm udnej pracy, a .w y n o sz ą ­
cy przeszło 12 tys. dolarów  gotówką, 
na ulepszenie i- rozbudowę b u d y n k u  
szkolnego i pomoc mate.iyalną dzie­
ciom szkolnym  w  M ietniowie, pod 
Wieliczką, skąd  pochodziła. F i  1

I
Lotnik spalił się z sam olotem podczas  nabożeństw a żałobnego

NOW Y JORK, ltb 5. — Polski lot­
nik transatlantycki, Stanisław Hau- 
sner zginął wczoraj tragiczną śmier­
cią w Detroit w st. Michigan w chwili 
gd y  na samolocie okrążał kościół, w 
którym odbywało się nabożeństwo ża 
lobne za duszę Marszałka P iłsudskie­
go. Samolot spadł na dach s.zotjv i 
spłonął.

W chwili, gdy

szopy  

samolot Hausnera

s|uulł na dach szopy, nastąpiła eksplo  
zja. Oihrzymie tłumy ludności, które 
zebrały się wokół miejsca tragiczne 
go wypadku, utrudniły akcji; ratunku 
W ij. Eksplozja i pożar, który powstał 
po wybuchu, uszkodził trzy sąsiednie 
domy.

*  *  *

Jsp. Stanisław Ha usnę r w swoim cza 
sio dwukrotnie podejmował próbę do

Katastrofa największego samolotu świata
48 osób  poniosło s traszny śmierć

M O SK W A , 19. 5. — Wydarzyła się 
wczoraj w Moskwie wstrząsająca kata 
■strofa lotnicza, której ofiarą padł naj 
większy samolot .św iata .,Maksym Lor 
kjj A

O godz. 12.45 z lotniska moskiew­
skiego wystartował „Maksym Lor­
ki j “ mając na pokładzie 35 pracowni 
ków i V żynierów centralnego insty­
tutu aero - hydro - dynamicznego.

Ha-mo-łot był eskortowany przez 
łowiec tegoż insivftttH-, który wie •la.-

czą c na surowy zakaz wykonywania  
lutów akrobatycznych w pobliżu sa­
molot u, wykonał looping na w ysoko­
ści 790 mtr. Przy wyjściu z loopingu 
uderzył on skrzydłem wr „Maksyma 
(torkija14, który rozbił się w powie­
trzu. 11 łudzi załogi i 37 pasażerów po 
niosło śmierć na miejscu wraz z lot 
nikłem.

Pogrzeb ofiar odbędzie się na koszt 
państwa, a rodzinom wypłacone bę- 
dzie jednorazowe odszkodow a-nh* i e- 
ntervtnrv.

konania przelotu przez A tlantyk do 
Europy na samolocie „Orzeł Biały", 
konstrukcji inż. Bellanca. Próby fe  
nie powiodły się. Samolot Hammera 
wpadł do morza i pilot przez 7 dni u- 
trzymywał się na powierzchni oceanu. 
Został on matowany przez portugal­
ski statek naftowy.

W  roku bieżącym m b ł się odbyć  
ponowny lot Hausnera przez Atlan­
tyk do Polski. \Y tym celu zorganizo­
wał on szereg imprez i zbiórkę skła­
dek wśród Połonji amerykańskiej na 
zakupi samolotu.

Stanisław' Hausner ostatnio przy­
gotował się bardzo starannie do lotu 
przez Atlantyk, zamierzając przebyć 
jednym skokiem odległość z Hahour 
'(irace do Polski. Prace lotnika śledzo­
ne były z niezwykłą uwagą przez ctu 
lą Polonję amerykańską, wśród której 
tragiczn ie . zmarły cMszył się dużym  
szacunkiem. Utrzymywał on kores­
pondencji; z krewnymi w Polsce i w  
listach, jakie nadeszły do ojczyzny  
zapowiadał bb-ki swój przylot. Nie­
stety nie sądzone mu było ponownie 
startować przez ocean i dotrzeć do 
brzegów swej ojczyzny.
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Sir. i

6 sier
fi sierpniu 1914 — 18 maja 1935 r...
Te dwie daty zostaną na zawsro 

w pamięci Krakowa i Polski.
W splendorze i chwale, w dostojeił 

sstwie i czci — składano do grobów kró 
lewskich na Wawelu doczesne szcząt­
ki Ojca Ojczyzny.

Wśród skamieniałych, milczących 
tłumów, nad któremi łopotały na wie­
trze długie, posępne żałobne chorąg­
wie i płonęły znicze — wolno posuwał 
Się kondukt pogrzebowy, wspaniały i 
barwny- iście królewski...

Długo bił dzwon Zygmunta, obwie. 
szczający doniosłe zdarzenie.

*  *  #

W historycznych Oleandrach z piat 
ku na sobotę panował gorączkowy 
ruch. Gdyby nie wspaniały, nowy bu­
dynek i nieco zmienione warunki to­
pograficzne — przypuszczaćhy moż­
na, że to (i sierpnia 1914 roku...

Siwe, strzeleckie mundury po pod 
brzozami, płonące ogniska na łące, dy­
miąca kuchnia połowa, rozkraczono 
jakby namioty z czarnym trójkątem  
wejścia. Nie widać jeno karabinów' u- 
stawionych w kozły i brak żołnier­
skich, beztroskich okrzyków.

Skrzyknęli się tu dziś rozproszeni 
po całej Polsce lcgjoniści, którzy stra 
ciii Komendanta. Nie na bój pójdą — 
żałobną ostatnią posługę Wodzow i od­
dadzą.

Drugą swą zbiórkę odbywają w7 
Oleandrach., ł On, Komendant zwołał 
ich na apel, choć żadnego nie wydał 
rozkazu. Siedzą teraz, gdzie się da i 
gwarzą półgłosem. Pewnie rozpamię­
tywają historję, grzebią się we wspo­
mnieniach.

Kilku z nich klęczy przed popier­
siem Wodza ustaw ionem na wysokimi 
czworoboku. Płaczą, ale cicho, po żoł­
niersku.

Za laseczkami brzóz sączy się świt 
*  *  *

Na obszernych błoniach odbywa się 
zbiórka. Choć powaga na twarzach, 

i stary leguński duch przecież jeszcze 
żywię-

Legjouiśei ustawiają się wojewódz­
twami, by w tym porządku udział 
wziąć w kondukcie.

Poczty sztandarowe wszystkich od 
działów7 związku legjonistów7 oraz ka- 
drówka — stanowią oddzielne grupy.

Jakby historja ostatnich lat wró­
ciła do swego wyjściowego punktu.

Legjonowe poczty sztandarowe są 
umundurowane. Można nie lubieć u. 
łanów na obrazkach, ale żywiej bije 
serce, gdy w idzi się kochanych belinia 
kńw w wysokich czapkach, z kożusz­
kami na ramieniu i amarantem na 
piersiach.

Oto już ruszyli i niosą sztandary 
spowite krepą. Za pocztami — starzy 
Żołnierze Marszałka — cywile, musze, 
rujący spraw nie na tę ostatnią rew ję. 
Dudni głucho krok i odbija »ię echem 
o stare mury Krakowa.

— To związki legjonistów masze­
rują — mówią w7 tłumie zalegającym  
chodniki.

*  *  i t

Wśród czerni fraków7, gałowryeh 
mundurów7, orderów i pióropuszów, 
wśród lasu sztandarów7 — szły drobne 
grupy chłopskie w swoich dzielnico­
wych strojach.

M szystkie ziemie Rzeczypospolitej 
— przez swych delegatów oddały hołd 
Wskrzesicielowi Ojczyzny.

Jasne 1 szare sukmany, brunatno

kapoty, guńki góralskie i hwhdrie ka­
ftany. Przysadziste — jak kopy sia­
na — baby górnośląskie i piękne, bar 
w'nie ubrane dziewczyny z żywieckie­
go. Chłopi z Polesia w' łapciach, gór­
nicy ze Śląska i Zagłębia w7 swoich, 
strojach czarnych z guzami metalowy 
mi i kitami na czapkach. Szczególnie 
okazale prezentowała się grupa z zie­
mi W ileńskiej i Wilna — ukoohanego 
miasta Komendanta..-

T szły te delegacje bez końca przez 
ulice spowite kiro/n i na Wawelu kor­
nie klękały, oczekując gorliwie na swo 
ją kolej.

Na 3Mi*«MMmyeh, utrudzonych p#-ł 
dróżą i łwizsenja-ością twarzach tych 
prostych ludzi najczęściej widsmło się 
Izy...

Nie łatwo .jest poruszyć serca chłop 
skie, a przecież coś ich wstrząsnęło do 
głębi, coś potężnego nimi targnęło, 
gdy w łzach 1 szlochu wypowiadali 
swój Ml i rozpacz.

*  *  *

Szary ł prosty był Komendant — 
jak ta maciejówka na czerwieni trum­
ny — przytwierdzona. Proste i żolnier 
skie serca ukochały Do też bez miary...

(1. h.)

Przedw ieczorna godzina. Miasto 
w żałobnych chorągwiach, wiele o- 
kien i lum inowanyeh.

Przez ulice ciągną szeregi organi- 
zacyj, przysposobienie wojskowo, 
strzelec, byli wojskowo, straże pożar­
ne. I  ze wszystkich stron w  kierunku 
ratusza  płynie fala  ludzka skupiona- 
poważna, milcząca. N ad tłum em  sztan 
daj\y krepą .spowite. A leja Br. P ierae- 
kiego. Dwa rzędy czarnych chorągwi. 
P łoną la ta rn ie  k repą  przysłonięte. -— 
Przed  batuszem  wzniesiony n a  “wy­
sokim podjum  obelłfck z popiersiem  
M arszałka kw iatam i przybranym  — 
po rogach znicze zapalone dymią. 1T 
stóp obelisku pełno kwiecia wiązanek 
— to serca mówią...

Sztandary  trzym ają  tu  straż. Na 
stopniach ra tusza  mównica w czerni 
i wysoki maszt. R eflektory siną po­
św iatą obejm ują gmach. Niezliczone 
tłum y pocięte linjam i szabel, luf ka- 
rąbinowycli, kasków strażackich, u- 
m undurowych czapek. Reprezentacje 
władz. W szystkie warsztaty- Młodzież 
i stavzv przyszli tu  złożyć swój hołd. 
swój ból, swój żal — tyle tysięcy tu 
serc bije — a taka cisza. Za chwilę u- 
roczystość się zaczyna. Już buczą d o j­
mująco syreny fabryczne. P a d a ją  ko­
mendy, obnażają się głowy. Gdy za­
milkły syreny, w ciszę padają  dźwię­
ki m arsza żałobnego Chopina. Pcd 
sercem coś dławi, gardło chw yta 
skurcz, zimne dreszcze p rze latu ją  skó 
rę. Nie widziałem nigdy tłumów tak 
skupionych...

PołącBione chóry sosnowieckie — 
300 ludzi śpiew ają „kantatę". — Z n a ­
komicie zaśpiewana pieśń brzmi jak  
m uzyka podniosłą melodją... Na mów­
nicę wchodzi prezydent m iasta. Mówi 
wolno namaszczonym głosem- Głośni­
ki zanoszą daleko każde jego słowo:

„Dziś przez K raków  ponad g łow a­
mi tam  Polski żałobnej i Polski pła­
czącej płynęła trum na sam otna, a n a j­
hardziej bliska w purpurze i bieli 
sztandaru  i ponad wszystko dziś “wy­
niesiona, trum na M arszałka P iłsu d ­
skiego. Korzy się Polska u tej tru m ­
ny, co odrodzonego państw a wielkość 
zamyka, wielkość, któyą śmierć pow a­
liła. że nie u jrzym y więcej Jego obli­
cza i nie popatrzą już na nas Jego s i­
we oczy spod krzaczastych brwi. Nig­
dy... nigdy...

Dlatego chodzimy w żałobie, dla­
tego płaczemy. „Oczy, k tóre pozosta­
ły  suche w dniach żałoby, nie widzą, 
Polski. I  nie zobaczą jej nigdy". P>o 
Polska dzisiejsza jako państw o z J e ­
go mocy, z Jego  woli, z Jego  m ęstwa 
powstało, Jego  nakazem okrzepło, pod 
Jego  wodzą zwyciężało i potężniało w 
mocarstwo. Piłsudski był genjuszem, 
pod którego tchnieniem  przeobrażał 
się i odradzał nasz naród. 1 więcej. 
Był jednym  z filarów, na którym  n- 
pierał się ład dzisiejszego św iata. Bo 
P iłsudski należał do szczupłego grona 
w ybranych wśród stuleci całych, k tó­
rych Bóg wyznaczył na wodzów naro­
dów, na twórców ludzkich przezna­
czeń. Czy rozumiecie teraz  sw oje sie­
roctwo? I  czy czujecie ten ciężar s tra ­
szliwy, k tóry  opierał się na barkach

Jego, a teraz  spada na  nasze? P iłsud ­
ski to także dobro i H onor Polski, a 
dziś i dum a Polski. Bo P iłsudski to 
„wielkość, co sta ła  się naszą — przez 
nadludzkie męstwo i mękę nadludzką 
tam tego serca, k tóre bić przestało .

D latego płaczemy i ból nasze ser­
ca ściska. — Ale ten  płacz, k tó ry  1 cl- 
skę całą ogarnął — jak  ten ldr, któ­
rym  się p rzystro iła  — ta  mobilizacja 
uczucia, jak ą  N aród na śmierć swego 
W odza odpowiedział- — ukazał nam  
nagle cały k ra j, ogarnięty ogniem t e ­
go s e rc a /k tó re  już nie żyje. To nowa 
nasza siła — ta  powszechna i meod- 
p a rta  w iara: ciało M arszalka umarto, 
ale Duch jego jest z nami. N ietylko— 
aby nas sądzić. Ale obecnością swoją 
przypom inać o tw ardych  obowiązkach 
służby dla Państw a, k tórej wzorem i 
przykładem  było ofiarne życie P i ł ­
sudskiego, o obowiązku miłości, kto- 
rem  tak  żarliw ie płonęło to serce.

M arszałku —- możeśnw Cię nie 
wszyscy rozumieli —- i kochali po swo 
jemu, dziś kiedy Cię na ostatnią wę­
drówkę żegnam y ślubujem y:

Polsce ze w szystkich sił służyć. 
Je  j dobra i honoru wiecznie bronić i 
stać się „żywemi kam ieniam i miłości 
pospólnej i' miłości ojczyzny" — jako 
nas nauczyłeś.

T ak  nam  dopomóż Bóg !
Mowa w strząsa słuchaczami.^ Nie­

opisane w rażenie w yw ołuje końcowe 
ślubowanie: P rezyden t podnosi w gó­
rę dwa pałce — za nim  czyni to ro z ­
lany tłum  zgrom adzenia. \\ zruszenie 
w niem łka. W iele osób płacze. Jedni, 
bo ta rg a  ich serce świadomość, — że 
M arszałek odszedł na zawsze, inni po- 
prostu, bo Go kochali—

W tem  trąbki. Sygnał: baczność, 
sygnał: wszyscy, a  potem  trzykro tne 
hasło w ojska polskiego — chorągiew 
ponialu w ciągana na  m aszt: zalopo- 
ta ła  w w ietrze. M arszalek um arł, M ar 
szalek złożony do grobu — więc cho- 
nągiew idzie wdól — przy  dźwiękach 
hym nu państwowego. T rzy  orkiestry  
g ra ją  hym n kolejno. W szyscy sto ją  
ja k  zdrętw ieli z bólu. Znów cisza. I  
na w yniesieniu bucha stos. Pod  niebo 
w ieją płomienie. Czy to się serca n a ­
sze palą? Czy może w yzw ala się w 
duszv nagrom adzone tam . a tajone do 
tąd dla K om endanta żarliw e przyw rą 
zanie? H ym n Pierw szej B rygady  koń 
czy podniosłą uroczystość, k tó ra  do­
sto jną powagą w yw ołała niezapom nia 
ne wrażenie -i sta ła  się najw ym ow niej 
sza m anifestacją Zagłębia nietylko 
czci i hołdu, nietylko miłości dla Zma 
rłego. ale zespolenia państwowego, 
którego w tej chwili Piłsudski josf 
najw yższym  symbolem.

I  to jest może Jego  — już z za 
grobu — zwycięstwo.

^ w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g 0 
rodzaju  w y r z u ty  sk órn e  u suw ®

z  kogutkiem
jest to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  kQ_ 
sm etyk , u su w a ją c y  w a d y  n ask^ f _ 
ka tak u  d orosłych ,  jak  i u d z i  • 
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Poatad*. Dziś: B e rn a rd y n i Sen,
Jutro : W ik tora  i  D onata m. 
W schód słońca: 3.32 
Zachód słońca- 7.35

KATOW ICE.
Wjtorek, 31 m aja.

6.89 T rausm . z W arszawy. 7.43 P ro ­
gram  na dz. bież. 7.50 Wskazówki praktpj 
ozue. 8.00—8.2-0 Tr. z W arszawy. 11.57 Tc. 
z W arszaw y i K rakow a. 12.05 P ły ty  gr*  
mofouowe. 12.50—18.50 Tr. z W arszawy. 
18.50—13.55 P ły ty  gramofonowe. 13.55 — 
11.(Ki Giełda zboż.-towar. 15.40 Życie a rt. 
i kult. Śląska. 15.45—15.45 Transm . z War, 
szawy. 16.45 H ipolito L azar — tenor (pljT. 
ty). 17.00—18.09 Transm . z W arszawy- 
18.00 Trausm . z Poznania. 18.15 „Szkoły 
średnie ogólnokształcące na Ś ląsku4'. 18.30 
K oncert reklam owy. 18.45 Joannę Hau 
tie r  — skrzypce (płyty). 19.07 P rogram  
na dz. nasi. 19.15 -Felieton sportow o-tury 
styczny. 19.25 Lokalne wiadomości sport. 
19720 T r , z W arszawy. 19.35 U tw ory na. 
organy. 19.50—22.45 Transm . z W arszawy 
2'2.45 P ły ty  gramofonowe. 23.09—23.05 T r. 
z W arszaw y.

ŻAŁOBNE TR A N SM ISJE RAD JA.
Przez oba dni pogrzebu Pierwszego 

M arszałka Polski, w p iątek  i sobotę 
z ogromnem poświęceniem i w y trw a­
łością pełniło Polskie Radjo służbę in ­
form acyjną. M ii jony ludzi w najod le­
glejszych naw et zakątkach Rzeczypo­
spolitej słuchało .sprawozdania z prze 
biegu żałobnych uroczystości, posuwa 
j.ąc się w  Suchu krok za krokiem za 
trum ną W odza, śledząc sm utny 'po­
chód przez ulice W arszawy, defiladę 
na polach M okotowskich i (złożenie 
Zwłok W odza do grobu na  W awelu.

Reportaże nieprzygotow ane, a przez 
to niezwykle bezpośrednie, w7 słowach 
prostych, niewyszukanych, czyniły o- 
gromne w rażenie n a  słuchaczach. — 
Szczery pat is przenikał do głębi, zwla 
szcza gdy padały  słowa z ust dwuch 
starych  żołnierzy legjonowych m jr. 
Karola Krzewskiego z ó pułku legio­
nów, obecnie przewodniczącego raiły 
programowej polskiego fad ja i mjr. 
Stefana Felsztyńskiego z 1 pułku lo­
gionów, obecnie szefa transmisyj ra­
diowych. N adaw ali oni wielokrotnie 
reportaże z W arszawy, a w K rakow ie 
m jr. Felszyński opisywał uroczysto* 
ści w katedrze- zaś m jr. K rzew ski o- 
sta tn ic  chwile w krypcie grobowej.— 
Pozatem  av obu m iastach szereg mi­
krofonów rozstaw iony był na całej 
przestrzeni żałobnego pochodu, a przy 
m ikrofonach pełnili służbę red. Strzo* 
telski, red. P iotrow ski, p. Bordzi-ewicz, 
prof. Mościcki, p. Hulewicz i inni.

W ielka potęga inform acyjna, jaką  
jest rad jo , spełniła swój obowiązek w 
dniach w ielkiej żałoby.

 — O  — —

HOŁD TURYSTÓW.
Sfery  turystyczne Polski złożyły 

zbiorowy hołd pamięci M arszałka n- 
głaszając w ostatnim  numerze „W ia­
domości turystycznych" w zruszający 
nekrolog, podpisany przez związek 
polskich tow arzystw  turystycznych- a- 
utomobilklub polski, polskie tow. tu­
rystyczno . krajoznawcze, polski tou­
ring  klub, polski związek motocyklo­
wy, polskie tow arzystw o krajoznaw ­
cze, polskie towarzystwo tatrzańskie, 
tow. tu ry sty cz :.. ..Beskidenvert-iri* 
Bielsko, żydowskie towarzystwo k ra ­
joznawcze, ligę drogową, ligę ochrony 
przyrody w Polsce, naczelną organi­
zację polskiego przem ysłu hotelowego, 
polski związek kajakow y, związek pro 
pagandy turystycznej m. st. W arsza­
wy, związek uzdrowisk polskich oraz 
redakcję „W iadomości turystycznych"

Ten zbiorowy hołd IG największych 
jednostek turystycznych Polski stano 
W i jeszcze jeden dowód najgłębszej ża­
łoby. jaka  okryła cały naród.

CHRYPK.E  
DUS2NOSÓ  
SOLE G A R SR  A

M Ó JT M łreĄ S scM iE G o  
■Vf W , * A 6 ? A W 1 E . V t T R K Y A l O .  

5 p M « d « jĄ  a p ł f t h ł» W a t f y o f r t s c m * .
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Z ZagiąMm
W Y P A D E K  NA K O P. R E N A R D  

W  SOSNOW CU.
Na dole kopalni R enard w Sosuów* 

eu w ydarzył się w ypadek w czasie 
przewożenia drzewa.
, W ielki słup drew niany upadł na 
nogi górnika Józefa  W róbla, zamie­
szkałego w Sosnowcu przy ul.' Dębo­
wej 1-a, miażdżąc mu pałace.

W róbla w  stan ie  niezagrażająeyiu 
życiu przewieziono do szp ita la  ubez­
piecza! ni społecznej w Sosnowcu.

Uroczystości żałobne w Zagłąbiu
Z E B R A N IE  ŻAŁOBNE W SZKOŁĘ  

NR. 2 W STRZEM IESZYCACH.
Siedm ioklasowa szkoła powszechna  

ar. 2 w Strzem ieszycach Wielkich' urzą­
dziła uroczystą akadem ję żałobną, w cza. 
sic której m łodzież złożyła  ślubowania  
r.e w skazania M arszałka będzie przez ga­
ło życie wprowadzać w czyn oraz z łoży­
ła kondołeneje na ręce Pana Prezydenta  
R zeczypospolitej Polskiej.

N astępnie członkowie związku nauczy  
cie lsk iego  w Strzem ieszycach po odczy­
taniu  orędzia Pana Prezydenta przez 
przewodniczącego zebrania złożyli ślubo­
wanie, że do końca sw ojego życia będą 
postępow ać w m yśl wskazań W odza Na 
rodu.

W ŁAZACH.
Dnia II bm. rano odbyło się posiedzę 

nie przedstaw icieli m iejscow ych orgaui- 
zaeyj celem  utworzenia kom itetu żałoby 
narodowej, który zajął się zorganizow a­
niem  uroczystości żałobnych dla oddania 
hołdu ś. p. Pierw szem u M arszałkowi Pol 
ski Józefow i P iłsudskiem u. Popołudniu  
tegoż dnia zostało zwołane uroczyste po 
siedzenie żałobne rady gm innej, na kto­
rem odczytano orędzie P ana Prezydenta  
R zeczypospolitej P olsk iej, uzgodniono i 
kom itetem  uroczystości żałobne i  uchwał® 
no przeznaczyć 15# złotych na budowę 
kopca I M arszałka Polski w  Krakowie.

Dnia 16 bm. w kościele p arafia lnym  
zostało odprawione nabożeństwo żałobne 
dla m łodzieży tutejszej szkoły po wszech 
nej, poezem w domu ludowym , gdzie b y­
ła zbudowana kaplica, m łodzież szkolna  
urządziła akadem ję żałobną.

D nia 17 bm. w szystk ie organizacje i 
dziatw a szkolna u form ow ały się w  po­
chód i udały  się na nabożeństwo żałobne 
W drodze powrotnej na sygnał syren  
fabrycznych i parowozów pochód zatrzy  
m ał się i oddał hold M arszałkowi przez 
Iś m inut, ciszę, poezem uczestnicy pocho­
du podążyli do domu ludow ego i tam  od 
b yła  s ię  uroczysta akadem ja żałobna. 
Tam rów nież została wyłożona księga  
kondolencyjna, w której tłum nie się wpi 
syw ałi delegaci organizaeyj, obyw atele  
Łaz i okolic, oraz młodzież, szkolna.

W szkole powszechnej na znak żałoby  
została zbudowana kaplica żałobna, przy  
brana kirem , przed którą pełn ią wartę 
harcerze.

W szędzie panuje nastrój żałoby, pod 
n iosły  i poważny.

W  KROM OŁOW IE.

Odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
rady gm innej pod przewodnictwem  wój­
ta p. H ip o lita  Cholewki, który odczytał 
orędzie pana Prezydenta, zebrani stojąc  
przez trzy m inuty zachowali głęboką el- 
dzę, oraz złożyli ślubowanie.

Ochotnicza straż pożarna i koło O. Z 
P. R. w Krom ołow ie zw ołali nadzwyczaj 
ne w alne zebrania swoich członków, na 
których prezesi p. Tadeusz Turlej przed 
frontem  straży, a p. Franciszek Skłpirze 
j>a przed frontem kola O. Z. I*. R. odczy 
tali orędzie Pana Prezydenta Rzeezypo- 
ipolitej, poezem w szyscy oddali hołd 
przez zachow anie głębokiej ciszy  przez 
?, m inuty, oraz w szyscy członkowie obu 
organ izaeyj /ło ży li ślubowanie.

W dniu 16 bm. odprawione zostały ża 
łobne nabożeństwa za spokój Duszy ś. P 
M arszałka P iłsudskiego w parafia lnym  
kościele w K rom ołow ie przez księdza pro 
boszcza J. Zaborskiego i księdza prefekta  
St. Babczyńskiego. Podczas odprawiania  
modłów w kościele w szystkie sklepy w 
Krom ołowie zosta ły  pozam ykane, lud­
ność zachowała jaknajw iększą ciszę, je­
dynie ty lk o  rozlegały się  żałobne głosy  
dzwonków kościelnych. W szystk ie domy  
f i  iBTroJuołowie udekorowane b y ły  żałob- 
ó ‘v t j

Tragiczna bójka w Sosnowcu
Nożem zamordował przeciwnika

W ub. sobotę w Sosnowcu znowu 
m iała miejsce krw aw a bójka, k tóra za 
kończyła się śm iercią niejakiego Józe­
fa Stawskiego.

Bójka ta rozegrała się na  ul. Racła­
wickiej w Sosnowcu.

Pom iędzy W ładysław em  Kłosow­
skim  (Racławicka ó) i zamieszkałym 
tamże Józefem  Staw skim  z nieustalo­
nych narazi® powodów pow stała na 
ulicy sprzeczka.

W  pewnym  momencie Kłosowski za 
dal Staw skiem u straszny  cios nożem 
w gardło.

Nieszczęśliwy z jękiem  osunął się 
na chodnik, a z przeciętego gardła 
strum ieniem  M uzgnęła krew.

Kłosowski widząc leżącego na zło* 
mi przeciwnika, zbiegł z miejsca, k rw a 
w ej zbrodni.

W ezwane pogotowie przewiozło 
Staw skiego do szpitala, gdzie nie„d 
zyskaw szy przytom ności niebawem ży 
eie zakończył.

Mordercę w krótkim  czasie policja 
aresztowała-

Dotychczas nie ustalono co było po 
wodom krw aw ej zbrodni.

A resztow any Kłosowski nie dice 
bowiem Wyjawió właściwej przyczy­
ny. a podaje tylko ogólnikowo, że bój" 
Ha wynikłą na t le  ja k ic h ś  nieporozu­
mień.

— Kopnięty kMw »  . BroaL-te w
Jaska, zaraiomskafy przy ul. Sąsiedzkiej jf 
w Sosnowcu, został kopnięty przez konin, 
przyczaili doznał poważnych obrażeń. ».

W stanie ciężkim  Joske przew ieziony  
został do szpitala m iejsk iego na Paki ni 8,

— Sam obójstw o w Sosnowcu. W ub. aą 
b o ę  w m ieszkaniu wta3iieui przy ul. Ku<Ł 
nej 21, popełn ił sam obójstwo W ładysław  
K ułakowski, w ieszając się na sznurze u*. 
m ocowanym  u sufitu .

Powód targn ięcia  się  ne żyeię narazi*  
nieznany.

„Najlepiej ukryjesz swe pieniądze 
w K O M U NA L NE J K A SIE  OSZ­
CZĘDNOŚCI w Zawierciu, której 
obowiązkiem  służbowym  jest prze­
strzeganie tajem nicy wkładów".

PORT
I W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E

SZYBOWNICTWO W POLSCE
P o czteroletnim  rozwoju szybownictwa  

stanęło u nas na takim  poziom ie, że śm ia­
ło może ryw alizow ać z szybownictwem  iii 
iiyeh krajów. D ziś jest ono sportem  s ię ­
gającym  coraz głębiej w szerokie m asy  
starszej m łodzieży. K ażde niem al większe 
m iasto stara się  o założenie na jego tere­
n ie  chociażby najskrom niejszej szkoły  
szybowcowej. Jest to objaw n iezw ykle po 
m yśłny. Odpowiednie czynniki, zdając so 
bio sprawę z w agi tego zagadnienia, nie  
poprzestają na czynnej pomocy, lecz sta­
rają isę szkolenie p ilotów  szybowcowych  
ująć w  pewne ram y organizacyjne, stwo  
rzyć pewne form y i m etody tego szkole­
nia, aby przez zbieżność w ysiłków  otrzy­
m ać jakuajłepsze rezultaty.

N asi sąsiedzi, zachodni i  wschodni, 
przypisują olbrzym ią wagę sportowi szy­
bowcowem u. W R osji istn ieje specjalna  
fabrykuj państw ow a, produkująca k ilk a  
tysięcy  szybowców rocznie. W ytwórnia ta  
zaopatruje w szystkie kola szybowcowe w 
jednostajny sprzęt, co w znacznym stop­
niu u łatw ia  przeprowadzenie napraw 1 
większych rem ontów przez zm ianę ezęś-l 
składowych, które przy tej produkcji są  
znorm alizowane. W ielka popularność szy­
bownictwa w Niem czech, oraz doskonałe 
zaopatrzenie w sprzęt osiągnięto dzięki 
w ybitnej pom ocy władz wojskowych. D zię  
ki szybow nictw u Niem cy m ogły  powięk­
szyć w yszkolenie rezerw lotnictw a wojsko  
wego, n ie uciekając się do tworzenia szkół 
lotniczych  o w yłącznym  charakterze woj 
skowyin. R ezultaty  osiągn ięte fr  N iem - 
cżfeeh zasługują bezwzględnie na uw agę  
Szereg państw, obserwując p iln ie ruch 
szybow cow y w tym  kraju i n iew ątpliw o  
korzyści jakie on daje, stara się u siebie  
zorganizować szybownictwo na zasadach, 
które już w ytrzym ały życiow ą próbę.

W lotnictw ie szybowcowem  nie należy  
upatryw ać nowego środka kom unikacji 
na daleki dyślans, gdyż jest to utopją. 
Przy sprzyjających warunkach atm osfe­
rycznych i dobrej znajom ości rozkładu  
prądów term icznych i burzowych m ożua  
wprawdzie pokryć pewną przestrzeń lub 
'na rJdw ielkiej przcstwconi la tać przez  
dłuższy okres czasu, ale trudno m ówić o 
podróżach powietrznych przy pomocy szy  
bowea w kierunku dowolnie przez siebie  
obranym.

Oprócz cech w ybitn ie sportowych, ja ­
kie bezwzględnie szybow nictw o posiada  
na szybowce należy przede w s/.y s ł*k i e;n pa 
trzeć, jako na przedszkole w pilotażu s il­
nikowym . Takiego „otrzaskania" sic * 

powietrzem  i liczenia w yłącznie na w łas­
ną uiniejętn. nadawania szybowcowi od­
powiedniej szybkości, nie licząc na silnik , 
nic da żaden inny sam olot jak szybow iec, 
tem bardziej, że lądow anie na szybow cu  
jest przeważni*" daleko trudniejsze jeśli 
się zważy, że odbywa się ono nic na glad- 
kłem  lotnisku, ale n ieraz na teren ie zu­
pełnie do tego celu nieprzystosowanym . 
Szybowce dzielą się na kilka kategoryj, 
z a le żni i d od A nich zalet aerodynam icz­
nych. Są więc szybowce szkolne, p osiada­
jące m niejszą szybkość i m ulej czułe «a  
błędy pilotażu, są  też 1 rasowe, praezna- 
a i m  dl* wytrawalejfwycfa pilotów, któ­

rzy już opanowali w pewnym  stopniu tecli 
nikę latania. D obry szybow iec rozw ija  
szybkość do 0# km ./godz., a przy lądow a­
niu nawet do 12ft km ./godz. Ten ostatni 
wypadek zachodzi przy siln iejszym  w ie­
trze.

Szkolenie w lataniu  w ym aga odpowied  
nich terenów, przeważnie fa listych , posia  
dających większe w zniesienia. W  Polsce  
posiadam y kilka odpowieAnlalt terenów, 
gdzie się odbywa szkolenie. P ierw szy o- 
środek szybow cow y założony został w Bez 
m ieehowej, może się on poszczycić znacz­
nym  już dorobkiem. Oprócz Bezm iechu- 
wej istn ieją  jeszcze ośrodki w U sytano- 
w ie Polichnie, W innej Górze, Grzegorzo­
w ie oraz innych m iejscowościach posia­
dających znaczenie podrzędniejsze. (Gro­

dziec w Zagłębiu D ąbrowsklem ). D oświad  
czenia poczynione przy w yszkoleniu  w y­
kazały, że pilot w yszkolony na szybowcu  
m ający już za sobą kilka godzin loiów sa  
m odzielnych, po bardzo krótkim  w yszko­
len iu  na sam olocie silnikow ym , nioże ju* 
latać sam odzielnie. Traktując szybowi®® 
jako przedszkole w pilotażu silnikow ym  
osiąga  się najw iększe korzyści tak ped' 
względem  oszczędności w yszkoleniow ych, 
jak i rezultatów- latania. N ie też dziw ne­
go, że szybow nictw o we w szystk ich  kra­
jach cieszy się tak dużą opieką władz woj 
skowyeh, posiada ono bowiem  dla obrony  
kraju pierwszorzędne znaczenie, gdyż do> 
skonało szkoli przyszłe kadry lotników  
wojskowych, zapew niając sta ły  dopływ, 
w yszkolonych sił. St. P.

Wyścigi konne w Katowicach
W yścigi konna z totalizatorem  w K a ­

towicach na torze w Brynow ie, które mia  
ły odbyć się  w ub. niedzielę, zosta ły  p izo  
łożone, jak już donosiliśm y na niedzielę 
dnia 26 m aja.

Zjazd koni jest znacznie liczn iejszy jak  
w ub. roku. D otychczas przybyły kom o  
stajen w yścigow ych! M. B alw ińskiego, 
rtm. W. Bobińskiego, por. B ogu sław sk ie­
go. st, „Bończa‘‘, St. Frydera. ppłk. St. 
K rólićkiego, I.. J. bar. K rouenberga, rtm. 
Lew ickiego, St. hr. Korzbok - Łąckiego, 
Ign. lir. M ielżyóskiogo, kpt. Mrowca, N ie- 
m ojewsldego, inź. H. Poinernackiege, ,T. 
Paw łow skiego, por. ,J. R ośeiszewskiego, 
por. Zaw ilińskiego, st. „Zygm unt“ i kilku 
m iejscowych stajen. K onie zjechały po 
zakończeniu w yścigów  z Poznania, z \Var 
szawy i wprost ze stad gdzie zim owały.

Tor w yścigow y został przez zim ę u lep ­
szony przez co z każdym  rokiem widocz­
n y  jest liczn iejszy zjazd koni. K om unika­
cją dzięki przychylności m agistratu  m. 
K atow ic będzia udogodn. autobusam i z

R ybnika do toru, naprawa drogi prow a­
dzącej do toru będzie gotowa.

G onitwy rozpoczynać się  będą o godz. 
15.80, zawsze bez względu na pogodę. D la  
orien tacji w yjaśniam y, ceł i zadania wy, 
ścigów  konnych:

W yścig i konne są to publiczne próby  
koni, które m ają za zadanie w ybranie I 
nagrodzenie najlepszych, a zatem unjbar 
dziej zdolpych do przekazyw ania sw ej. 
dzielności potom stwu. K onie zw yciężają  
co na torach płaskich lub przeszkodo­
wych dają następnie dzielne i w ytrzym ało  
konie rem ontowe, których tak potrzebu­
je nasza armja.

H odowla koni, a szczególniej palnej 
krwi w ym aga dużych środków p ien ięż­
nych, a tych  środków dostarcza u nas jak
i na całym  św iecio totalizator. Towarzy­
stwa w yścigow e urządzające w yścigi są  
instytucjam i pólurzędowcm i, które całko  
w icie bezinteresow nie pom agają m iniate- 
rjum  w urządzaniu w yścigów  i popiera­
n iu  hodowli koni.

Sport w „Krainie wschodzącego słońca"
Rozwój sportu w Japonji datuje się  

w łaściw ie dopiero od 11125 roku. W  okresie 
ostatnich dziesięciu la t sport w Japonji 
poczynił kolosalne postępy, a w niekt i 1 
rych dziedzinach, jak np. w p ływ aniu  — 
wyprzedził w szystk ie inne narody® N a O- 
lim p jadzie w Los A ngeles „żółte nie bez- 
pioćzeństw o!- w sporcie stało się  już za ­
palnie wyraźno. W  pływ aniu Japonja za ­
chwiała hegem onię Am eryki, a we w szy­
stkich innych dziedzinach przeszła w szel­
kie oczekiw ania przeciwników.

Za przykładam  Japonji rów nież i w 
innych krajach wschodnich, jak Mandżu- 
ko. F il i piny i  Chiny sport ogarnia coraz 
szerszo m asy.

Japonja prowadzi obecnie kam panię, 
aby za wszelką cenę igrzyska olim pijskie  
w 1940 roku odbyły się w Tokio. W  1910 
roku bowiem Janponja obchodzi n iezw y­
kłą uroczystość 2800 rocznicę założenia ce­
sarstwa.

Z tej okazji Japonja choe urządzić wio! 
ką międzynarodową wystawę światową, a

pozatem  uśw ietnić obchody i uroczystości 
olim piadą, która zgrom adziłaby w s to li­
cy Japonji sportowców z całego św iata.— 
Sprawa ta, jak wiadomo, n ie jest d otyćii' 
czas rozstrzygnięta. Dopiero w 1918 roku 
zapadnie decyzja.

Japonja, już obecne przewiduje, ż.a or> 
ganizaeja igrzysk  zostanie jej powierzo­
na i rozpoczęła przygotow ania do o!hn- 
pjady.

Z in icjatyw y zarządu m. Tokio opraco­
wano p iany budowy olbrzym iego siud jo- 
nu o powierzchni 909 tys. stóp kwadra'o- 
wych. M iasto przeznacza na budowę tego  
stadionu 5 m iłjouów  jen. Obok stadjouu  
zbudowany zostanie olbrzym i hotel, k tó­
ry będzie m ógł pom ieścić k ilka m iłjouów  
sportowców. Rząd japoński przyniósł or­
ganizatorom  w ydatną pomoó finansow ą. 
Pozafem  parlam ent wezwał rząd, aby pr/o  
znaczył znaczne subw encje na koszla spro  
w adzenia do Japonji olim pijczyków  z® 
w szystk ich  krańców świata.
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VKOUZYST0SC1 ŻAŁOBNE W MYSZ­
KOWIE.

W gminie otlbyly sio posiedzenia za­
rządu i rady gminnej, na których ucżr/.o 
no pamięć Wodza Narodu przez powsta­
nie i wysiano depesze kondolencyjna do 
prezesa rady ministrów. Dnia tli m aja o 
godzinie ‘20.45 na placu Bronisława Pio- 
raekiego przy udziale wszystkich miejscu 
wyeh organizaeyj i licznie zebranej p u ­
bliczności zostało odsłonięte popiersie W- 
Marszalka i uroczyste zapalenie znicza, 
*:tcihgnięcie warty honorowej przez orga­
nizacje mundurowe, odczytanie o rę d z i 
pana-Prezydenta oraz-Mnbowiuiie:

17 bm. odbyło się w kościele parafjal- 
nyrn uroczyste nabożeństwo żałobne, .'.de 
I łowane przez ks. proboszcza Jana Kani 
£<;. Pienia żałobne wykonał chór „Lutnia11 
Po nabożeństwie organizacje z pocztami 
sztandarowymi oddały hołd sp. W skr/esr- 
ch-lowi Polski w lokalu zarzadu gminy.

W fabryce ..Światowid'' zebrały się 
wszystkie organizacje i robotnicy na pł". 
en fabrycznym. Przemówienie wygłosił 
dyr. Henryk Landau i odczytał orędzie 
pana Prezydenta. Uroczystość zakończo­
no odegraniem marsza żałobnego i Pierw 
szej Brygady oraz wysłaniem depeszy 
kondolencyjnej do prezesa rady m ini­
strów.

Dyrekcja fabryki „August Szmcleer" 
wysłała depeszę kondoleneyjua do prezesa 
rady ministrów. Do zgromadzonych na 
placu fabrycznym robotników w imieniu 
dyrekcji fabryki wygłosił przemówienie 
p. Jerzy Unnan. Następnie pp. Barez i 
Kozłowski -wygłosili przemówienia w i- 
mieniu pracowników umysłowych i per­
sonelu technicznego. Uroczystość zakoń­
czono odczytaniem orędzia pana Prezy- 
dneta i 3-ehminutowem milczeniem. -« 
Podobne uroczystości odbyły się w pozo­
stałych fabrykach.

W W Y GIEŁZOYYIE.
IV dniu 15 bin. odbyło się nadzwyczaj 

bc żałobne zebranie świetlicy w’ M yglet- 
zowię. Przed portretem  Marszałka. 'EM-, 
attdskiego okrytym kirem i zielenin go­
spodarz świetlicy A. Kowal wygłosił 
p r z e m ó w i e n i e  oraz odczytał orędzie.

Pamięć t e r h g u  Wodza Narodu w-z 
sarno S-miMotoweiM milczeniem.

Następnie prezes świetlicy K. Drabów
ski zawiadomił zebranych o wysłaniu 
kctuloleneyj do Bodśćny ś. p. Marszałka 
1 do Rządu, oraz o wpisanie się do księgi 
kondolencyjnej w starostwie w imienin 
■wszystkich świetHi-z-an.

W KIELCACH.
W sali rady Miejskiej w Kielcach od 

było się żałobne posiedzenie federacji P.

JŁ O. O. Posiedzenie zagaił prezes woje 
wódssMego zarwtdn federacji Stefan Avt- 
w i ń f k ś ,  orędzie prezydenta odczytał kpi. 
(Machowski. Żałobne przemówienie wy­
głosił poseł W oynsr — Byczyński.

Następnie członkowie federacji złożyli 
u ro tiystą  przysięgę na wierność Ideolo­
gii Marszalka Piłsudskiego. Przysięgę 
złożono przed popiersiem Marszałka, usta 
wionem na podjnm i oświetlonem zni­
czami na tle masztów z chorągwi o ba? 
wach' państwowych.

4-1. OD ŁOS58EN E K.

Z t n y l  Spółki Akcyjne] Fabryki Lin i Drutu dawnłei 
A. PE1CKSEL w Sesetswcu

zawiadamia pp. akcjonaritiszów, że dnia 91 m aja IMS ?» o god-z. 11-ej przedpołu­
dniem,* w siedzibie Spółki w Jfoshowen przy ul. Niweekiej Nr. % odbędzie się

Zwyczafne Walne Zgromadzenie
z następującym porządkiem dziennym:

1) Wvbór przewodniczącego.
2) Sprawozdanie Zarządu za rok 1934. zatwierdzenie bilansu i rachunku stra t i 

zvsków za tenże okres oraz udzielenie Zarządowi i absohi.(or;non.
' 3) Zmiana 4> 3. ust. 1, statutu w ten sposób, iż zdanie pierwsze brzmiące: „bada

Nadzorcza składa się z pięciu do siedmiu ezkoikoW ma brzmieć: „Rada Nadzci-
CZ.-1 składa się z przynajm niej 5-eiu członków' oraz zmiana y 10, »t>c. 1. w lei. 
sposób ie  zdanie pierwsze, brzmiące: „Zazrąd składa się z 2-ch osób'' w, a brzmieć 
„Zarząd składa się z jednej lub więcej osób”.

4) Wybór Członków Zarządu.
5) Wybór Członków Bady Nadzorczej.
P P  nkcjiii• arjusze pragnący uczestniczyć w Zgromadzeniu, obowiązani są P y l 

najm niej na 7‘dni przed terminem Zgromadzenia złożyć w biurze Zarządu posia­
dano akc-jo lub kwity depozytowo.  _ _ _____ _
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KINO

Bziśł ADOLF MENJOU Dziś!
po raź  pierwszy w roli dramatyczne! w filmie p.t.

>  E K - Ż O N A  4
w dalszych rolach:

Boris Kenyon i 5-liini Dickie Moore
Naiproprdni: Typdnlk Paramount!! 1 M a te k

^SŁwajesrskie Goritkle  
Zioła” (z uisrką Bd'- 
tui) są stosdkaac orży 
chorobach lot/pika. l i ­
szek, obstrukcji i ta. 
mieni żółciowych.

„Oiwnyearfifelc Gorzki a Zioła" 
są naturąUiym  łagodnym  ćrocl- 
kiein praycsySeczającym. u łatw ia­
jącym  funkcje organOW traw ienia  
i działającym  nrw elw ko oiyłuAel.

Kino Teatr

EDEN

Dziś

SZPIEG NR. 13
Mata Hart Ameryki

W rolach głównych: CAKY C O O P E R  i MARION
DAVIES

Nadprogram  dodatek  kolorowy p t. KR®djo 
w składzie lalek" i Tygodnik Pata

Drobne ogłoszenia
JÓZEFÓW7SKI ANTONI zgubił dowóJ 
osobisty wydany przez Starostwo w B ę­
dzinie.
TADKl’SZ KOZIOŁ zgubił dowód osobi- 
s;ty .wydany przez Urząd Gminy Olkusko-: 
Siewierskiej.
ZGUBIONO portfel, książkę rejest-rat-.yj-: 
ną samochodową Nr. KI. 71542. prawo jaz­
dy Nr. 1596, od samochodu, wydane w; 
Kielc,stch, książkę, wojskową wydaną przez 
P. K. U. Sosnowiec, los loteryjny, prawo 
jazdy m agistratu m. Sosnowca. Znalazcą 
uprasza- się o zwrot za wynagrodzeniem 
20 zł. STt-faii Pawelec, Piaski. Daleka 27. 
SKRADZIONY weksel protestowany na 
zł. 25(1 z wystawienia Jana Pabjnńczyka, 
wieś Zielniki. Ku gen ja Sarnowie/., Ciepła 
1. u nieważni a._
W CZASIE pożaru szopy kolejowej przy 
ul. Granicznej, p'ac  I I  zagubione zosta ły  
dwa świadectwa przemysłowe: jedno dla 
zajęć handlowych IV kateg. na skup, st­
rych szmat, celem odsprzedaży, di-u.g'.- 
karta rejestracyjna na skład dla przecho 
wania towarów. Świadectwa wydane zo­
stały przez Kasę Urzędu Skarbowego w, 
Eć nowcu na' imię „Teka Rajzniana .-zaui. 
w Sosnowcu, przy ul. Głowackiego 10 z 

■ ■ . na rok 1935.

KINO

D ziś -o s ta tn i  dzień!
Potężne, wstrząsające swym realizmem areydzclo nad a*ręydzie-

Jam i!

Jestem zbiegiem
dram at z prawdziwego -życia.

W  roli t-yt. genjalny aktor PAW EŁ MUNI.
UWAGA: Film „Jestem zbiegiem" wyświetlany obecnie pa m&i- 
większych ekranach zagranicznych, wywołał wszędzie niebywały

entuzjazm !
Bilety po 25 gr. sprzedawane będą do godziny 7-ej.

147.K R W A W A  
M A F J  A

X X X IX .
P rz y  bulwarze, w zupełnie p u ­

stej o te j  porze stacji  omnibusów, 
na  placu M agdaleny  s ta ły  dw ie ' doro­
żki.

M aurycy  zbudziwszy woźnicę na ko-- 
źle, — wsiadł z Lartiguesem  do jednej 
z nieb kazał jechać do Bercy, hojny 
obiecując napiwek.

Z placu M agdaleny daleko do Bcr- 
ey. 'W godzinę jednak  dorożka p rzy je ­
chała do G randę Finto.

M aurycy  trąc ił  towarzyska.
— T u ta j  wysiądziemy — rzeki — 

E esztę  drogi przejdziemy.
K azał dorożkażowi stanąć. \\ ysie- 

dli, a woźnica o trzym aw szy pół f r a n k a  
na wódkę, odjechał.

M aurycy i Lartigues prędko p o d ą ­
żyli Jo  stawu w lasku Yincones i p rzy ­
byli tu  w dwadzieścia m inut.

Dwie godziny jeszcze brakowało do 
fw itu , do brzasku dnia zimowego, 
ćiemnegp i chm urnego.’'

Lartigues, z prowadzącym go towa­
rzyszem skręcili na  prawo i brzegu m  
stawu doszli do mostu drewnianego, 
stanowiącego komunikację z. wy «-pką.

przyzdobioną altankami..
M aurycy  na dw ie  sekundy zwolnił 

kroku i zdawał się namyślać, poozem 
znów ruszył prędko.

P rzybyw szy  na miejsce gdzie staw 
tw orzv‘ większe wgłębienie młodzie­
niec za trzym ał się nagłe.

— Przysz liśm y — rzekł cichym 
głosem do m niemanego Van Broke. — 
T eraz ,  m usim y iść po lodzie-.

—  ’P o  łodzie! — powtórzył L a r t i ­
gues zdumiony.

— Tak!
—  E! db djabłąj ale może to nie bez. 

pieczneł
— Lód m usi mieć p rzyna jm nie j  od 

12 do 15 centym etrów grubości. P ow o­
zem możnaby jeździć po nim ; śmiało 
możesz iść ze mną.

U Md żeniec wszedł na lodową po­
wierzchnię ostrożnie, ażeby się nie p o ­
ślizgnąć.

L ar tigues  podążył za nim, chociaż 
nie zbyt chętnie.

M aurycy  szedł pew nym  krokiem. 
M niem any kapitan  m ary n a rk i  przeci­
wnie z wielką trudnością  zachowywał 
równowagę .

—- S iądźm y —  rzekł do L ar tig u esa ,  
sadow iąc się na skale — ty lko  bez ha 
lasu. Muszę się zaraz zabrać do dzieła.

— Cóż m am y więc uczynić.
! — Zaraz  zobaczysz.

O dpow iadając  Lartiguesow i, Alau- 
ry cy  rozglądał się dokoła.

N a  p raw o i na lewo w idniały  ska ły  
wznoszące się malowniczo.

P rzed  n im  w odległości czterech me 
trów  znowu skały, ale m iędzy  p ie rw ­
szymi os ta tn im  szeregiem  tych  mas 
gran itow ych znajdowała, się. wolna 
p rzestrzeń  pół i ora m etra szerokości, a  
od dziesięciu do dw unastu  m etrów  dlu 
gości.

Tam... —  szepnął młodzieniec, 
§am w skazując na tę. p rzes trzeń  — do 
dz-ięja...

W sta ł  doszedł do obranego miejsca 
i spojrzał na rząkę.

J a k  daleko wzrokiem mógł dosięg 
nać, wszędzie było głucho i pusto  pod 
niobem  obwisłem i posępnem.

Młodzieniec w yjął spod roboczej 
bluzv, którą miał na sobie, niewielką 
piłkę i św ider i ukląkł na lo d z i».

Lartigues, k tó ry  postępował za nim, 
pom yślał sobie, czy nip zw arjow at no- 
w v  człowiek ,,P ięc iu ” .

‘   Daj mi butelką z oliwą — ode­
zwał się M aurycy.

.  Jest... cóż z nią będziesz ro ln i’
 Zobaczysz, ale ani słowa teraz.
M aurycy  nasmarował oliwą ostrze 

św idra  i przyłożywszy je do lodu. za ­
czął wiercić. .

I ód ] >rz jświdrowa ny prze m d  i wio
skrzy piat.

—  Zanadto  wiele hałasu — rzeki 
młodzieniec i zwrócił się do L artigue- 
sa: — N alew aj oliwę, kropię po kropli, 
w prześw idrow nny  otwór.

Lar tigues  natychm iast to uczynił.
Lód przesta ł skrzypieć.
M aurycy  kręci! świdrom  ze zdum ie­

wającą. szybkością. Wkrótce- lod bvi 
przedziuraw iony w całej grubości. "Wo­
da pokazała, się na powierzchni otworu'

— Daj mi piłę! — rzekł Maurycy
L ar tig u es  spełnił życzenie i ode*

zwal się. ze śmiechem.
—  No, czyś czasem nie zerwał k on­

t ra k tu  z jak ą  cukiernią  p a ry sk ą  na do­
starczanie lodu i może chcesz robie 
Konkurencję lodowniom S a in t  Quni ą

— W łaśnie  — odpowiedział mło­
dzieniec. w suw ają pilę wyświdrow a 
n y  otwór.

Począł piłować w pros te j  linii.
Zobate ostrz/,  na które nmiemanv 

V an  Broke- nalewał .oliwę . kroplami 
cuda czyniło, ze zdum iew ającą rówim 
ści" rozdzielając za-marzłą warstwę.

P rędzej niż w godzinę M aurycy 
poilj ' 'ow al lód na p rzc-trzen i memó 
kw adratow ego i oddzi ,Innemu kawftf 
łowi .napuszczona oliwa z p iły  nie 
zwoliła przyróść do reszty lodu. tak,; 
że się chw ia ł ])rzy najlże jszem  dotknię 
ci u.

— No. już gotowe — rzekł M am y
ey. ,

— W ięc w szystko już skończoneh
— zapyta ł Liutigues..

c. VI. *.
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